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-Lejzorka · nie da się skroić 
M!alem Nadzieję... Gdybym 

się jak Lejzorek modził. w 
Homlu wiedziałbym niechyb­
nie czyją matką jes·t Nadzieja . . 
Wiedzieć, nie wiedzieć? Czy 
można wybierać matkę? Ją się 
ma i już! 

Ja miałem Nadzieję, że jck 
to jest „Burzliwe życie Lej:::.or­
ka Rojtszwańca'', jak to w:::.iol 
w swoje złote ręce Jan Szur­
miej, jak u niego grają najlep­
si wrocłnwscy aktorzy, to n ie 
może być . zla sztuka, to musi· 
być sukces! To ws:::.ystko musi 
być prima sort! · 

I okazało się, że jestem głu­
pi„. Chociaż to ·jest, i Lej:o­
rek, i Szurmiej, i ci aktorzy. 
To już w nic nie mo:na wie­
rzyć ? Ja spać nie moglem. Ja 
:się ·gryzłem w . samym środku. 
W końcu poszedłem raz po­
wtórny, żeby przejrzeć na oczy. 
Ale czy można przejrzeć na 
kaprawe oczy? Te oczy ciągle 
podejrzewają, te oczy jakby 
miały nos, ciąg!e coś węs:::.ą. Z 
takimi gałkami do patrzenia 
trudno żyć. Jeszcze całkiem do­
datkoiuo mam okulary i przez 
ten dodatek znacznie ostrzej 
widzę, co można sprawd:::.ić u 
dyplomowanego okul i.sty. C:::.a­
sem widzę tak - ostro, .:e s~ 
boję skaleczyć. 
Książka szacównego Ilii E-

renburga jest smutna i u:cso­
'la. Sztuka podana nam na du-

• żej scenie jak na patelni wi­
dowiskowa i nudna. Z szac1rn-
ku ·dla poczciwego Lejzorka • 
obejrzałem ją z najwyższą uirn­
gą ra.:y. dwa. I dalej pr::e:: ca­
ły czas nie rozumiem, jak z 
takiej cienkiej ksiq .żki mo::na 
zrobić taką letnią sztukę. Ta­
kich pytań ja mam sto tysię-
cy. Wiem, że tego nikt nie 
m .czy uprzejmie przeczytać, 
dlatego ja łzy susząc szalikiem 
skreślałem jedno po drugim. 
Zostalo mi tzgo, co kot napl.a­
kal, a n ie 'dt+i11 mężczy::na 
mógl wylać. 

to jest śm;eszne co trzeci ra.?' 
Czy można robić kary,,1<aturę z 
czegoś, co. sam.o w sobie jest 
pastiszem na jakąś historycznie 
i geograficznie łatwą do okreś­
lenia rzeczywist_ość? 

Dlaczego obok scen smak(l-
witych jak te liverpoolska 
paryską, są wręcz kic::owate, 
jak moskiewska i jerozolimska? 
Ja się zgadzam, że aktorz11 do­
stali na piśmie rozkaz, że ma­
ją grać ostro, na peten gaz do 
pęknięcia gaźnika, ale czy n ie 
można bylo napisać im w dru­
gim rozkazie tym samym cl!r­
rakterem pisma, ::e tę „ostrosć 
i peten gaz" mają zagrać 
prawdziwie? Czy ja , czc;ściou:o 
muszę się męczyć, że oni się 
męczą calkowicie, kiedy ja w 
ogóle nie ma.m przyjemno§ci 
się męczyć? Ja się już pytam 
sam. siebie,,czy taki zdo!ny jak 
bestza aktor, Krzysztof Dracz, 
grający bardzo uczciwie same­
go bohatera cale; książki, nie­
jakiego Lejzorka, nagle w jed- · 
nej scenie (w samej rzeczy tej 
we Frankfurcie) musi grać na­
gle i nicspo:lziewanic wariata? 

Ja · u:szystko wiem. Ja w iem, 
:i:.c ta?ca wspaniała literatura 

. nie da się tak rnn:io latu:-0 skro­
ić jak mciterial na cl!alat. Ja 

wiem, ze dużo materialu musi 

iak chałata 
I 

iść na ::marnou;an ie, chcć ser­
ce się kroi. Mnie sir; nawet 
podoba, że duże fragmenty tej 
epopei streszczają się w paru 
zwrotkach ballady. Mnie się 
podobają bardzo różne pląsy. · 
Mnie się twlko wszystko razem 
po-loba jakby bez zachwytu 
Każdy widzi, ile artyści wyla­
li potii„. Widzi i mu smutno. 

Gdyby ktoś lekkomyślnie 
zrobit mnie sędzią i kaz&l za 
godziwym wynagrodzeniem 
uczciwie rozdzielić miejsca na 
podium, które staloby pod wro­
clawskim Ratuszem, to r.a naj-
wyższym stopniu bylbym u-
przejmy posadzić. „Kandyda, 
czyli optymizm". na drugim 
miejscu postawilbym „Sztiik­
mistrza z Lubłina", a na trze­
cim „Burzliwe życie Lejzorka 
Rojtsz'tcańca". Ja się tylko py- _ 
tam, czy trzecie miejsce j ?st 
zle? 

KRZYSZTOF KUCIIA.RSI'1 

Teatr Polski we Wrodaw;u 
„Burzliwe życie Lejzorka Rojt­
szwańca" Il.U Erenburga. w re:l.yse_ 
rii, choreogtra!ii i inscenizac_ti Jana 
Szurmieja, scenografia - Krr.-sz­
tor Baumiller, kostiumy - :11arla 
Hubka, teksty b all3 d - Andrzej 
O ....,ga, ?"!luzyka - J 3n11s?. Ty1mun, 
p:-emi~ra - czer\viec rn90. 

Dlaczego taką' subtelną i u:;;­
rafinowaną satyrę przerysowu­
;e się. na sceniczne deski ta­
kim grubym flamastrem nie 
zwraca;ąc uwagi na cienkość 
linii? Dlaczego wszyscy dobrzy 
aktorZ11 ta:: do mnie mrugają, 
żebym :si: połapał, że oni tu 
gra;ą parodie i ;a ma.m się 
śmiać za każdym razem, kiedy 

Jedna z najefektoumiej.:zych scen - wizja plartil filmowego na-
wied::one;io Kummc!a. Fot. A:lam Ilc1c;alej 


